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NIEDZIELA IX PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

z lis tu  św. P aw ia  A posto la  do 
K o ry n tian  (I, 10. 6-13)

Bracia: N ie p o żą d a jm y  złego jako  
oni pożadątu  I abyście się n ie  stali 
bałwociW&dlcami ja k  n iek tó rzy  z  n ich, 
ja ko  napisane jes t: Zasiadł lud, by  
jeść i pić, i p o w sta w szy  zaczęli się 
baw ić. A n i też do p u szcza jm y  się ro z­
pu sty , ja k  n ie k tó rzy  z  n ich  ro zpusty  
się dopuścili i legio ich dnia jednego  
dw adzieścia  tr zy  tysiące. I a b y śm y  nie  
ku sili C hrystusa, ja k  n ie k tó rzy  z  n ich  
kusili i poginęli od w ężów . A n i nie 
szem ra jc ie , ja k  n ie k tó rzy  z  n iech  sze m ­
ra li i zg in ę li z  rę k i nauczyciela . A  to  
w szy s tk o  działo się im  ja ko  fig u ra  r z e ­
czy  p rzysz łych  i nap isane je s t k u  p rze ­
strodze  dła nas, k tó r zy  ż y je m y  w  tych  
czasach osta tecznych . P rzez k to  m n ie ­
m a, że  sto i, n iech  baczy, aby nie  
upadł. P okusa  n ie  ję ła  się w as inna, 
jeno  ludzka , a w iern y  je s t Bóg, k tó ry  
nie dopuści kusić  w as ponad w asze  
siły, ale ra zem  z pokusą  da też i w y j­
ście, abyście ją  p rze trzym a ć  m ogli.

EWANGELIA
w edług  św . Ł u k asza  (19-41-47)

O nego czasu: G dy się Jezus p rzy b li­
ży ł do Jeruza lem  i u jrza ł m iasto , za ­
p ła ka ł nad  n im , m ów iąc: G d yb yś  i ty  
poznało i w łaśn ie  w  ten  d zień  tw ó j to, 
co je s t k u  p o ko jo w i tw em u , a te ra z  za ­
kry te  je s t p rzed  oczym a  tw y m i. A lb o ­
w iem  p rzy jd ą  na ciebie dn i i  otoczą  
cię n iep rzy ja c ie le  tw o i w a łem , i obieg­
ną cię i  ścisną cię zew sząd , i na  z iem ię  
pow alą  ciebie i dzieci tw e, k tóre  w  
tobie  są, i n ie  zostaw ią  w  tobie ka m ie ­
n ia  na kam ien iu , dlatego, żeś n ie  p o z­
nało  czasu naw iedzen ia  tw ego. I w sze d ­
łszy  do św ią tyn i, począł w yrzucać  
sprzeda jących  w  n ie j i  kupu jących , 
m ów iąc im : N apisane jes t, że dom  m ój 
je s t dom em  m o d litw y , a w yście  go u ­
c zyn ili ja sk in ią  zbó jców . 1 naucza ł co­
dzienn ie  w  św ią tyn i.

„B racia : N ie po żąd a jm y  złego, jak o  i oni 
p o żąd a li” (I K or. 10,6).

Ś w ię ty  P aw e ł w  d zis ie jsze j lekcji p o ró w ­
n u je  tych , k tó rzy  n ie  zachow u ją  u m ia rk o ­
w an ia  w  jed zen iu  i 'p ic iu  do bałw ochw alców : 
„I nie staw a jc ie  się ba łw ochw alcam i, jako  
n iek tó rzy  z n ich , ja k  to  je s t nap isan e : Z asiad ł 
lud , by jeść  i p ić  i w sta li, żeby się baw ić” .

J e s t p raw em  n a tu ra ln y m , że d la  p o d trzy ­
m an ia  życia i sił cia ła  m usim y  pob ierać  po­
k a rm  i napo je . Z w oli S tw ó rcy  ze spożyw a­
n iem  pokarm ów  i napo jów  zw iązane je s t 
pew ne zadow olen ie  zm ysłow e, k tó re  stanow i 
bodziec p obudza jący  cz łow ieka do szukan ia  
jed zen ia  i napo jów . C złow iek m a obow iązek 
dbać  o sw oje  życie i troszczyć się, by je  p rz e ­
dłużać. To n ak azu je  nam  p ią te  p rzykazan ie  
B oskie. O dczuw anie zadow olen ia , zw iązan e­
go z fu n k c ją  jed zen ia  nie może być u w aża ­
ne  za coś grzesznego, bo służy  tak  don io s łe ­
m u celow i, jak im  je s t p o d trzy m an ie  sił, u ­
m ożliw ien ie  rozw oju  cielesnego i u trzy m an ie  
życia. W szystko to stanow i podstaw ę m ożli­
w ości w y p e łn ian ia  najw yższych  duchow ych  
zobow iązań, a n aw et w p ro st osiągnięcia  n a d ­
p rzy rodzonego  celu  człow ieka.

T en  popęd n a tu ra ln y  i kon ieczny  m oże ł a ­
tw o  ulec zw yrodn ien iu . Ze śro d k a  tak  ła tw o  
s ta je  się celem . Z aspoko jen ie  p rzy jem nośc i 
podn ieb ien ia  s ta je  się w ted y  g łów nym  dąże ­
n iem  życia. To m iał na m yśli A postoł, skoro  
m ów ił o ludziach , k tó ry ch  bogiem  — brzuch . 
(F ilip . 3, 9). Szczyt tego ro d za ju  n ieu m ia rk o - 
w an ia  p rzed s taw ia ły  uczty  sta ro ży tn y ch  R zy­
m ian , k tó rzy  obok ja d a ln i u rząd za li vom ito - 
ria .

C złow iek rozum ny  je  po to, aby  żył, a nie 
odw ro tn ie , żyje po to  aby  jad ł. O bżarstw o  j a ­
ko g rzech  n ieu m ia rk o w an ia  m oże w y stęp o ­
w ać w  p o tró jn e j fo rm ie . P ie rw szą  k a teg o rię  
n ieu m ia rk o w an ia  re p re z e n tu ją  ci, k tó rzy  p o ­
w iad a ją , że należy  jeść  ja k  na jw ięce j, obo­
ję tn ie  n aw et co. D ruga  to  n ieu m ia rk o w an ie  
w  sposobie jedzen ia . W  każdym  spo łeczeń­
stw ie  ludzk im  jedzen ie  je s t u ję te  w  pew ne 
fo rm y  i zw yczaje. Te p rzy ję te  fo rm y  m ają  
odróżn iać  człow ieka od s tw orzeń  n ie ro zu m ­
nych , k tó re  p rzecież rów nież podobne fu n k ­
c je odżyw ian ia  spe łn ia ją .

P ięk n y  je s t zw yczaj m o d litw y  p rzed  k aż ­
dym  posiłk iem . Z nany  pedagog F o rs te r  
pow iada , że każda  m o d litw a  p rzed  j e ­
dzeniem  zaw iera  prośbę: „P an ie  Boże,
sp raw , żebym  w obec jedzen ia  n ie  zapom ­
n ia ł, że je s tem  człow iek iem ”. T rzeci sposób 
n ieu m ia rk o w an ia , to  w y ra fin o w an e  dogadza­
n ie  p o dn ieb ien iu  przez zby t w yszukane  po­
traw y . P rzy  tak im  w yszu k iw an iu  w y k w in t­
nych  p o traw  zachodzi n ie  ty lk o  n ieu m ia rk o - 
w ane  p rzyw iązan ie  do p rzy jem nośc i jedzen ia , 
lecz także  an tyspo łeczne  n as taw ien ie , gdyż 
ta k i człow iek nie chce p am ię tać , że m a obo­
w iązek  p rzy jśc ia  z pom ocą innym , kosztem  
osobistych ograniczeń.

Jeszcze w ażn ie jszym  zagadn ien iem  je s t 
n ieu m ia rk o w an ie  w  spożyw an iu  napo jów  a l­
koholow ych , ze w zględu  na n a s tęp s tw a  po ­
w ażn ie jsze  i g łęb ie j s ięgające  w  życie lu d z ­
k ie  i szybciej p rze jaw ia jące  sw ą n iszczyciel­
sk ą  moc, zarów no w  życiu in d y w id u a ln y m , 
jak  i społecznym . Je ś li chodzi o zag ad n ie ­
n ie  nad u ży w an ia  napo jów  alkoholow ych , to 
chyba m am y dość w iele  p rzy k ład ó w  z w ła ­
snego życia, aby  uw ażać  tę  w ad ę  za w ielce 
szkodliw ą, n ie  ty lko  d la  duszy, a le  i ciała, 
zarów no w  s to su n k u  do jed n o s tk i, ja k  ró w ­

nież do g ru p y , w  k tó re j to nadużycie  m a 
m iejsce.

S łow a z Ks. E k lez ja s ty k a  (37, 33) „z w ielu  
po k arm ó w  będzie  choroba, d la  obżarstw a 
w ie lu  pom arło , a  k to  u m ia rk o w an y  je s t p rz e ­
d łuży sw e życie” , zn a jd u ją  pełne  p o tw ie rd ze ­
n ie  w  dzis ie jsze j nauce  h ig ieny  życia lu d zk ie ­
go i w  całym  dośw iadczen iu  ludzk im . W y sta r­
czyłoby raz  p rze jść  szp ita le , by zeb rać  w ie l­
k ą  ilość p rzy k ład ó w  p o tw ie rd za jący ch  słu sz­
ność słów  P ism a  św .: „K to u m ia rk o w an y  jes t, 
p rzed łuży  sw e życie”. Z w łaszcza n ieu m ia rk o ­
w an ie  w  nap o jach  alkoho low ych  w ie lu  lu ­
dziom  skróciło  życie, albo  skazało  n a  d o tk li­
w e c ierp ien ia .

P rzec iw  tem u  grzechow i n ieu m ia rk o w an ia  
w jed zen iu  i p iciu , K ościół staw ia  p rzed  w ie r­
nym i cno tę  u m ia rk o w an ia  i n ak azu je  ją  
p rak ty k o w ać . N iek tó rym  w y d a je  się, że 
K ościół za lecając um ia rk o w an ie , p ragn ie  
człow iekow i odebrać  w szelk ie  p ra w a  do r a ­
dości.

T ak  je d n a k  n ie  jes t. K ościół jak o  dobra  
m a tk a  troszczy się o całość życia ludzkiego, 
a n ie  ty lko  jed en  jego  w ycinek . K ościół nie 
zab ran ia  człow iekow i być radosnym , a n a ­
w et cieszyć się ze sm acznego posiłku  i m ieć 
p rzy jem ność  w  jedzen iu , by le  to n ie  było ze 
szkodą d la  zd row ia  duszy  i ciała . W praw dzie  
św . F ranc iszek , gdy by ł częstow any  sm acz­
n iejszym  posiłk iem , dosypyw ał do jedzen ia  
popiołu, aby  w ten  sposób u strzec  się od 
przy jem nośc i jedzen ia .

U m iarkow an ie , odm ów ienie sobie różnych  
zachcianek  może być w  p ie rw sze j chw ili 
p rzy k re , a le  zaw sze będzie b łogosław ień ­
stw em  ludzkiego  życia. D zisiaj ju ż  ń ie  ty lko  
K ościół, a le  i m edycyna w oła w ie lk im  g ło ­
sem , że z pow odu n ieu m ia rk o w an ia  szerzą się 
choroby  i d latego  zaleca um ia rk o w an ie  w  in ­
te re s ie  życia n a tu ra ln eg o .

N ie ty lk o  jed n ak  w  in te re s ie  życia docze­
snego konieczne je s t u m artw ien ie  ch rześc i­
jań sk ie , a le  p rzede  w szystk im  p o trzebne  je s t 
ono po to, aby  szukan ie  p rzy jem nośc i nie za ­
w iodło na  m anow ce, n ie zadusiło  w  duszy 
człow ieka m yśli o osta tecznym  p rzeznacze­
niu. To je s t n iebezpieczeństw o, o k tó rym  
w spom ina P an  Jezus w  p rzypow ieści o siew ­
cy: „od rozkoszy życia b y w a ją  zaduszen i i 
n ie p rzynoszą  ow ocu” . (Łk. 8, 14).

P ow szechnie  w iadom o, że w  szp ita lach  i in ­
nych ośrodkach  leczniczych p ac je n t, aby 
szybko i sku teczn ie  m ógł w yzdrow ieć, w in ien  
trzy m ać  się ściśle d ie ty  zaleconej przez le k a ­
rza. Je ś li nie zasto su je  się do tych  zaleceń, 
w yzd row ien ie  je s t w ą tp liw e , a n aw e t cho ro ­
ba m oże się b a rd z ie j rozw inąć.

P rzez  zachow yw anie cnoty  u m artw ien ia  
w y rab iam y  w  sobie siłę  w oli i w ynosim y 
sw oje człow ieczeństw o na  w łaśc iw e m u m ie j­
sce. U m artw ien ie  pozw ala nam  w yzbyw ać się 
p rzesadnego  egoizm u, k tó ry  przecież tak  
bardzo  p rzy lega  do n a tu ry  lu dzk ie j.

Ci, k tó rzy  n aw e t po siad a ją  w iele, nie zaw ­
sze chcą dzielić  się z b iedn ie jszym i od sie­
bie, pon iew aż przez  dogadzanie ty lko  sw oim  
zachciankom , nie chcą rozum ieć innych  i 
w czuć się w  ich n iedolę.

U m iejm y  żyć nie ty lko  dla siebie, a le  tak że  
d la  d rug ich , a to  przez opanow yw anie  sw oich 
pożądliw ości.

K s. m gr Z. M ĘD REK
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NASZ KATECHIZM

DUSZPASTERSKA
M ożna uznaw ać ja k ą ś  p raw d ę  nau k o w ą  z 

zak resu  w iedzy św ieck ie j, a n ie żyć w edle  
te j p raw d y . Z w iązek  m iędzy w iedzą  a p ra k ­
ty k ą  codzienną często n ie s te ty  jes t czysto 
zew nętrzny . M ożna coś doskonale  znać  i w ie ­
dzieć, a m im o to w  życiu tego  n ie  stosow ać. 
P rzy k ład em  chociażby częste p rzek roczen ia  
p rzep isów  ru c h u  drogow ego. P rzed  o s ta tn ią  
w o jn ą  a n k ie ta  w śród  n iem ieck ich  s tu d en tó w  
m edycyny  w  B erlin ie  w ykaza ła , że w iększość 
z n ich  zo sta ła  d o tk n ię ta  chorobam i w e n e ­
rycznym i.

N ieste ty  często podobnie  się dzieje z w ie ­
dzą re lig ijn ą  i życiem  p ry w a tn y m  u w ie lu  
ch rześc ijan  chociaż w ia ra  re lig ijn a  n ie  jes t 
n igdy  czystą  teo rią , n ie  je s t sp raw ą  sam ego 
rozum u  jak  w iedza  św iecka.

W iara  w p raw d z ie  an g ażu je  rozum , lecz b a r ­
dziej jeszcze — w olę i uczucia. Zaw sze posia ­
da c h a ra k te r  p rak ty czn y  i d la tego  pom iędzy 
p rzek o n an iam i re lig ijn y m i a życiem  codzien­
n ym  m usi być w ew n ę trzn y  zw iązek. N ie w o l­
no inaczej w ierzyć  a inaczej postępow ać. K to 
zasad  sw ej w ia ry  n ie  s to su je  w  życiu, te n  nie 
w ierzy , ten  ty lk o  d e k la ru je  sw ą p rzy n a leż ­
ność n ie jak o  o rg an izacy jn ą  do jak iegoś w y ­
znan ia , je s t w szakże członkiem  jego m a r ­
tw ym .

W zw iązku  z tą  sp ecy fik ą  w ia ry  n au czy ­
c ielska fu n k c ja  K ościo ła posiada c h a ra k te r  
n iespo tykan}’- p rzy  nau czan iu  św ieck ich  
p rzedm io tów .

W iadom o, że n a  K ościele spoczyw a odpo­
w iedzia lny  obow iązek p rzechow yw an ia  i 
p rzek azy w an ia  ..depozytu  w ia ry ”. Jed n ak że  
sp e łn ien ie  tego obow iązku  n ie  odbyw^a się 
przez sam o głoszenie p raw d  ob jaw ionych  czy­
li  przez sam o p rzem aw ian ie  do rozum u. Z aw ­
sze ow em u p rzek azy w an iu  depozytu  w ia ry  
m usi tow arzyszyć  p rzeżyw an ie  C hrystu sow ej 
n auk i. To p rzeżyw an ie  je s t zarów no czynn i­
k iem  rów norzędnym  w raz  z głoszeniem

FUNKCJA KDŚCIUŁA
p raw d  ob jaw ionych  jak  i czynn ik iem  is to t­
nym , sk ładow ym  e lem en tem  w iary . N ie m a 
w K ościele Jezu sa  C h ry stu sa  m ie jsca  dla 
tak ich  ch rześc ijan  co albo  głoszą w zniosłe 
p raw d y , albo  ty lk o  je p rzeżyw ają . Z arów no 
„nauczycie le” jak  „uczniow ie” głoszą n au k ę  
C h ry stu sa  i m uszą n ią  żyć.

N a ogół ci sam i ch rześc ijan ie , k tó rzy  są  
„n auczyc ie lam i” są  rów n ież  d u szpaste rzam i 
czyli w ychow aw cam i. N ajw yższą fu n k c ją  
d u szp as te rsk ą  je s t godność b isk u p ia . B iskup i 
są  odpow iedzia ln i za s tan  p rzeżyw an ia  w ia ­
ry  przez ich  „ow ieczki”. Tę w ładzę  i odpo­
w iedzia lność  o trzym ali w  „sukcesji a p o sto l­
sk ie j” czyli w  n a s tęp s tw ie  po A posto łach .

P racą  d u szp as te rsk ą  K ościoł Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  o b e jm u je  trz y  dziedziny  życia re l ig i j­
nego:
a) obrzędy kościelne skup ione zw łaszcza w o­

kół rozdzie lan ia  sak ram en tó w  św .
b) życie spo łeczno-koście lne  pu lsu jące  zw ła ­

szcza w n a jm n ie jszy ch  k om órkach  o rg a ­
n izacy jnych , jak im i są p a ra f ie ;

c) życie p ry w a tn e  każdego  ch rześc ijan in a  
oddzielnie. M ow a tu  oczyw iście o ch rze ­
śc ijan in ie  szczerze w ierzącym , uzna jącym  
d u szp as te rsk ą  w ładzę  lo k a ln ą  i p ra g n ą ­
cym  o trzym yw ać  w skazów ki d u sz p a s te r­
skie od ..św iętej w ład zy ” . T ak  w ia ra  sam a 
jak  i posłuszeństw o  d la  h ie ra rc h ii jest 
sp ra w ą  dob re j w oli, chociaż — w iadom o
-  często zdarza ły  się w y p ad k i p rzym usu  

w  te j dziedzinie. Z d rug ie j w szakże s tro ­
ny  . każdy  ch rześc ijan in , k tó ry  n ie  chce 
s łu ch ać  głosu duszp as te rza  jedyn ie  d la te ­
go, że n ie  uznaje  żadnej „w ładzy  św ię te j”, 
nie jes t p rak ty czn ie  ch rześc ijan in em  w  
m yśl tego, co pow iedzia ł C h ry stu s  do 
A posto łów : ..K to w as słucha , m nie słucha, 
k to  w am i gardzi, m ną g a rd z i” .

Ks. dr S. WŁODARSKI

W ROCZNICĘ BITWY 
STOCZONEJ NA POLACH 

WSI STUDZIANKI
Latem 1944 r. w ojska I Frontu Biało  

ruskiego dotarły do W isły. 8 sierpnia 1944 
r. rozkazem  dow ódcy I Frontu B iałoru­
skiego 1 Brygada Pancerna im. „Bohate­
rów  W esterplatte” została przydzielona do 
związku piechoty radzieckiej i w krótce 
potem  w esterp lattow cy stoczyli boje pod 
Studziankam i. W nocy z 9 na 10 sierpnia  
w  leśnej zasadzce 1 kompania I pułku  
czołgów  przyjęła uderzenie N iem ców , 
niszcząc czołgi niem ieckie. Od 9 do 16 
sierpnia I Brygada Pancerna W ojska P o l­
skiego toczyła b itw ę z niem iecką dyw izją  
SS „Herman G oering”.

12 sierpnia padły pierw sze ciosy na 
N iem ców  ufortyfikow anych w  Studzian­
kach, lecz w si nie udało się jeszcze zdo­
być.

14 sierpnia 2 pułk czołgów rozpoczął 
szturm Studzianek i w  drugim uderzeniu  
zdobył w ieś.

B itw a pod Studziankam i zadecydow ała
o utrzym aniu przyczółka, z którego w  sty ­
czniu 1945 r. rozpoczęło ofensyw ę 5 ar­
m ii, ok. pół m iliona żołnierzy.

Obecnie po 21 latach od ow ych czasów  
w iele  zm ieniło się w  Studziankach. W ieś 
w róciła  do dobrobytu i zamożności. W y­
rosły now e dom y i zabudowania gospo­
darcze, now a szkoła, bar „Pód kulaw ym  
tygrysem ”, buduje się dom dla lekarzy. 
W planach jest budowa schroniska tury­
stycznego.

W Studziankach znajduje się parafia 
K ościoła Polskokatolickiego, w  której 
duszpasterzuje ks. prob. W ielachowski.

(g)

W dniach  9—16 s ie rp n ia  1944 r. w e w si S tu­
dziank i w o jsk a  po lsk ie  odn iosły  w span ia le  
zw ycięstw o n ad  p rzew ażającym i siłam i h itle ­
row ców . I B ry g ad a  P an cern a  im . B ohaterów  
W esterp la tte  w sp ie ran a  przez 35, 47, 51 dy ­
w izje p iech o ty  z 8 A rm ii G w ardii dow odzo­

n e j  przez g en e ra ła -p u łk o w n ik a  
W asyla C zujkow a ro zg rom iły  d o ­
bo row ą p an cern o -sp ad o ch ro n o w ą 
dyw izję  SS „H e rm a n  G oering5*. 
zd o b y c ie  p rzyczó łka  na  lew ym  
brzegu  W isły s tw orzy ło  szanse d la  
n a s tę p n e j o fensyw y  ra d z ieck ie j w  
sty czn iu  1945 r. B itw a op isana w ie­
le ra z y  przesz ła  do h is to r ii3 jak o  
dow ód b o h a te rs tw a  i pośw ięcen ia  
żo łn ierza  po lsk iego .

Ż y ją  do dziś m ieszkańcy  S tu­
dzianek , k tó rzy  p am ię ta ją  k rw aw ą 
bitw ę. N a zdj. (1) W ładysław  S ere­
m ak  i P io tr  K albarczyk , zd j. (2) 
now a szkoła im . B oha te rów  We­
ste rp la tte , zdj. (3) d roga  do wsi 
S tudziank i im. gen. J. M ierzycana, 
zdj. (4) często z jeżd ża ją  się  by li 
k o m b atan c i.

T e k s t  i zdj. JA N U SZ  C H O D A K
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TRANZYTEM  P R Z E Z  RUMUNIE

P o w ierzchn ia  237,5 ty s. km-. L udność 18.681 
tys. S to lica — B u k aresz t 1.334 ty s. m ieszk ań ­
ców. W alu ta  1 le j, 100 B ani. A d m in is tra c y j­
nie R u m u n ia  dzieli się na  18 obw odów . Ję zy k  
ru m u ń sk i n a leży  do g ru p y  języków  w schod- 
n io ro m ań sk ich . K lim at zróżn icow any . N a j­
c iep le jszy  n ad  M orzem  C zarnym .

W  B u k areszc ie  znalaz łem  się w  drodze do 
B u łgarii. D uży dw orzec zw any  tu  G ara  de 
N ord. W okół s ta ra  część stolicy. T ram w ajem  
lu b  au to b u sem  dojeżdża się  do cen tru m . S ze­
ro k a  now oczesna a r te r ia  to  B u lw a r M agheru  
i da le j B u lkanescu . Tu m ieszczą się now o­
czesne ’ ho te le  „A m b asad o r” (zdj. 1) ho te l 
„L ido” i inne . K aw ia rn ie , re s ta u ra c je , n o ­
w oczesne sk lepy  sam oobsługow e. S tąd  dojść 
m ożna do P lacu  R epub lik i, gdzie m ieszczą 
się gm achy  rządow e (zdj. 2). W pobliżu  
z n a jd u je  się s ta ra  cerk iew  k a te d ra ln a  
z 1665 r. i c e rk iew  B iserica  S taw ropo less  
z p ie rw sze j połow y X V III w . (zdj. 3) i c e r ­

k iew  z 1715 r., B ise rica  A ntim . W M uzeum  
S ztuk i (zdj. 4) w sp a n ia ła  g a le r ia  m a la rs tw a  
ru m u ń sk ieg o  i obcego, w śród  k tó ry ch  nie 
b ra k  p łócien  R em b ran d ta , V an  D ycka, E l G re- 
co i in. A rc h ite k tu ra  sto licy  ru m u ń sk ie j je s t 
bardzo  różnorodna, co k ro k  spo ty k am y  
inne  sty le . O bok s ta ry c h  budow li, now oczes­
ne lek k ie  b lok i m ieszka lne , s ta re  p a łacy k i 
i w ille  u k ry te  w śród  zie len i (zdj. 5) Z B u k a ­
resz tu  ja d ą c  w  s tro n ę  g ran icy  b u łg a rsk ie j, 
m ija  się  n a js ta rs z e  m iasto  dzis ie jsze j R u ­
m unii, a  daw nego  S iedm iogrodu  — B raszow , 
z ren esan so w y m i i b a rokow ym i kam ien icam i. 
W okolicach  m ia s ta  gó ru je  na  w ysok ie j skale  
zam ek  B ra n  z XV w ., w  k tó ry m  m ieści się 
M uzeum  S ztu k i L udow ej ze zb io ram i s ta ro ­
ży tnej b ron i.

Je s t jeszcze w ie le  do zw iedzan ia  i o p isan ia  
na  c iekaw ej ziem i ru m u ń sk ie j ale o tym  w 
n as tęp n y m  repo rtażu .

T ekst i zdjęcia: JANUSZ CHODAK

6-sierpn ia  p rzyp a d a  20 roczn ica  od chw ili, k ie d y  spadła  p ierw sza  bom ba a tom ow a.

DZIECIOM HIROSZIMY
D zieciństw o w asze dojrzało w  blasku straszliw ej

pożogi.
Spopielał dom beztroski, w szystko zabrał ogień.
W w iśn iow ym  sadzie, za m iastem , w  chryzantem

białym  cieniu  
patrzyłyście, jak m iasto w ybucha płom ieniem .

A kiedy śm ierć umarła, wśród tych, co ocaleli, 
szukałyście najdroższych stóp śladu w  popiele: 
rodziców , sióstr i braci na w ielk im  cm entarzu  
Hiroszim y — wśród ulic, które ogień zwarzył.

I w asze tw arze zw arzył cień przedw czesnej troski.
D orośli w am  zabrali uśm iechów  kolory.
Cóż po latach dzieciństw a, gdy ciało jak z wosku, 
gniew em  ludzkim  zatrute rozpada się  chore.

O Cóż w am  m ogę pow iedzieć, dzieci z Hiroszimy?
Chyba to, że już nigdy, że o to w alczym y.

WITOLD NANOW SKI
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SŁÓW KILKA 
O 
WYCHOWANIU
„Los człow ieka k sz ta łtu je  się w  p ie rw szych  

la ta c h  jego życ ia ’’ — p isa ł W ilhelm  S e tek e l, 
uw ażan y  za tw órcę  psychoana lizy  ak ty w n e j. 
A oto głos w ielk iego  P a s te u r ’a: „ S ta ra jc ie  się 
n ie  ty le  o to, by dzieci w asze  u n ik n ę ły  t r u d ­
ności życiow ych, ile o to , by  nauczy ły  się 
w alczyć z n im i”.

Dużo już p isano  na  te m a t w ychow an ia . 
Z daw ać by  się m ogło, że w szystk ie  zw iązane 
z tym  tem atem  prob lem y  i z ag ad n ien ia  zo s ta ­
ły  w yczerpane . Jed n ak że  ta k  nie je s t. T em at 
„w y ch o w an ie” je s t ta k  rozleg ły  i w ciąż now y, 
a k tu a ln y , ja k  rozległe są  ho ry zo n ty  m yśli 
lu d zk ie j, ja k  now y i a k tu a ln y  je s t p rob lem  
s tan o w isk a  człow ieka w e w spó łczesnym  cy­
w ilizow anym  św iecie.

Jeże li w ychow an iem  nazw iem y św iadom e 
i celow e oddz ia ływ an ie  n a  dziecko, to  zw ró ­
cić tu  m u s im y  uw agę  tak że  na  dz ia łan ie  w 
k ie ru n k u  ro zw ijan ia  w  dziecku jednych  
(dobrych), a h am o w an ia  d ru g ich  (złych) w ła -

R ok 1965 p rzyn iesie  n am  now e o siągn ię ­
cia w  b u d o w n ic tw ie  służby zdrow ia. P rz e ­
w id u je  się oddan ie  do uży tk u : D om u S tu ­
denckiego n a  708 m iejsc  w e W rocław iu , 
p aw ilo n u  n a  126 łóżek  w  K ochanów ce, 
gm achu  Z ak ładów  A natom ii Pato log icznej 
i M edycyny S ądow ej w  L ub lin ie .

K o n ty n u o w an e  będą  zaczęte ju ż  prace  
przy  rozbudow ie  3 dużych szp ita li p sy ch ia ­
trycznych  w  K ochanów ce, K rychnow icach , 
M oraw icy , d a le j p rzy  budow ie  zespołu g m a­
chów  fa rm a c ji dla Ł ódzkiej A kadem ii M e­
dycznej, gm achu  S tu d iu m  D oskonalen ia  L e ­
k arzy  w  W arszaw ie, Z ak ładów  P rzy ro d o ­
leczniczych w  C iechocinku  i Szczaw nicy.

ściw ości. P o w ied z ia ł k to ś  — i słuszn ie  — że 
„o w ie le  ła tw ie j je s t dobrze w ychow ać dziec­
ko niż p o p raw ić  złe w ychow an ie. W ychow a­
n ie  ponow ne w ym aga  i w iększego w ysiłku , 
i w iększej u m ie ję tnośc i, i w iększej c ie rp li­
w ości.” A le żeby dobrze w ychow yw ać — tr z e ­
ba  um ieć w ychow yw ać. C zęsto bow iem  ro d z i­
ce, m a jąc  u p rag n io n e  dzieci, n ie  p o tra f ią  je 
po tem  należycie  w ychow ać. To b rzm i n aw e t 
ja k  parad o k s , a le  to je s t p raw d a . N ie m a  w ięc 
żadne j p rzesad y  w  tw ie rd zen iu , że rodzice 
po w in n i uczyć się w ychow yw ać dzieci. N ie 
będzie  bow iem  u sp raw ied liw ie n iem  n a rz e k a ­
nie na  szkołę, na  n ied o b ran y ch  rów ieśn ików  
dziecka  — kolegów , na  w a ru n k i, w  jak ich  
ży jem y  itp . O czyw iście, że obecne czasy, k tó ­
re  c h a ra k te ry z u ją  się w ie lk im  postępem , go ­
rączkow ym  tem pem  życia, ogólnym  rozw o­
jem  i pośp iechem , m a ją  rów n ież  sw oje o d b i­
cie na  rozw o ju  osobow ości i p sy ch ik i dziecka. 
W cześniejsze ro zw ijan ie  się, szybsze d o jrze ­
w an ie  dziecka i jego uśw iadom ien ie  oraz  w  
ogóle dzis ie jsza  w spółczesność — n a d a ją  p ię t­
no p ew nych  tru d n o śc i, z ja k im i spo tyka  się 
dzis ia j m łody  człow iek.

I w łaśn ie  d la tego  w ych o w an ie  dziecka w y ­
m ag a  dzis ia j w iększej w iedzy , w iększego d o ­
św iadczen ia , w iększej znajom ości zasad  w y ­
chow aw czych  i m etod  postępow an ia . D ziecko 
za m łodu  trz e b a  ta k  w ychow ać, aby  było póź­
n ie j w  pełn i p rzygo tow ane  do sam odzielnego  
życia.

W ychow anie — to szerok i w ach la rz  e le ­
m en tó w  sk ład a jący ch  się na  o k reś len ie  p e ł-  
now artośc iow ości człow ieczeństw a. W ym ien i­
m y ty lko  k ilk a  z n ich , jak : w ychow an ie  f i ­
zyczne, życie um ysłow e ro zw ija jące  się pod 
w pływ em  w rażeń  i spostrzeżeń  zm ysłow ych, 
w iążące  się z tym  w y k sz ta łcen ie , życie u czu ­
ciow e, w ychow an ie  e s te tyczne  i p rzede  w szy ­
stk im  społeczne o raz  życie m o ra ln e  i w y ch o ­
w an ie  re lig ijn e , o k reś la ją ce  nasz s to sunek  do 
Boga.

D obrze w ychow ać n ie  je s t w ięc ła tw o . W y­
chow aw ca w  sto su n k u  do w ychow yw anego  
m a pew ne p raw a , a le  tak że  — i to  p rzede  
w szystk im  — pew ne  obow iązki. W ychow anie 
w y m ag a  nie ty lko  pow o łan ia  ale i znajom ości 
dróg życia i tra fn eg o  ich w yboru  w e w sp ó ł­
czesnym  św iecie, ta k  bardzo  szerok im , w  k tó ­
rym  ta k  ła tw o  m ożna się zagubić. H isto ria  
pedagogii po d a je  w ie le  różnych  system ów , 
m ów i o w ie lu  p ró b ach  rozw iązyw an ia  p ro b le ­
m ów  w ychow aw czych . W y łan ia ją  się w ciąż 
now e m e to d y  i now e m ożliw ości, b ędą  z cza­
sem  pow staw ać  coraz to now sze k ie ru n k i w  
dążen iu  do w y ch o w an ia  dziecka w  celu osiąg ­
n ięcia pe łnow artośc iow ego  człow ieka. I p ro ­
b lem  te n  będzie  zaw sze na czasie, zaw sze go­
rąco  d y sk u to w an y  i po ruszany , ta k  długo, 
ja k  długo będzie  is tn ia ła  ludzkość. Z ag ad n ie ­
n iom  w ychow aw czym  pośw ięca dzis ia j tak  
dużo m ie jsca  p rasa , są w y d aw an e  spec ja lne  
n a  te n  te m a t pozycje  w ydaw nicze , b roszury , 
od b y w ają  się często w y k ład y  d la  rodziców . 
N ap raw d ę  — w a rto  z n ich korzystać .

Ks. mgr E. ELEROWSKI

Rozpocznie się też b jd o w a  2 bloków  dla 
w arszaw sk iego  W ydzia łu  F a rm a c ji na P olu  
M okotow skim . P lan  te ren o w y  p rzew idu je  
oddan ie  do uży tk u  4 tys. łóżek. O gółem  p o w ­
stać  m a 14 now ych  szpitali.

Z k red y tó w  inw esty cy jn y ch  ra d  n a ro d o ­
w ych  p row adzona  będzie budow a 16 w ie j­
sk ich  ośrodków . Z funduszów  S F O S -u  ro z ­
pocznie się budow ę 135 ośrodków  zdrow ia.

W 1965 r. zakończona zostan ie  budow a 
F ab ry k i A p a ra tu ry  R en tgenow sk ie j w  W ar­
szaw ie i rozpoczęte budow y Z ak ładów  W y­
tw órczych  A p a ra tu ry  E lek try czn e j w  Łodzi 
o raz  W ytw órn i P ro tez  w K atow icach .

ch.

ZA 
MURAMI 
RZYMSKICH 
KLASZTORÓW

N a ses jach  w a ty k ań sk ieg o  S oboru  s ły sze li­
śm y zaiste  w zniosłe  słow a o po trzeb ie  odno­
w y du ch a  w  rzym sk im  K ościele, u szanow an iu  
w olności re lig ijn e j w szystk ich  ludzi, o w y ­
chow yw an iu  n arodów  w  duchu  gotow ości na 
w szelką  o fia rę  i pośw ięcen ie . P różno  jed n ak  
za fa sa d ą  ty ch  słów  byłoby  w y p a try w a ć  czy­
nów . M iejsce pokory  w  rzym sk im  K ościele 
za ję ła  pycha, u bóstw a  — d o sta tek  i w ygod­
n ictw o, m ęczeństw a  — tro sk a  o in te re sy  do­
czesne.

O sta tn io  zarów no  K T I „R odzina” jak  i p ra ­
sa  periodyczna  m. in. „P raw o  i Ż ycie” w  licz­
nych  p u b lik ac jach  odsłon iły  p raw d ziw e ob­
licze życia za m u ram i n iek tó ry ch  rzym sk ich  
k lasz to rów , w sk aza ły  n a  p iln ą  po trzebę  r e ­
fo rm y  rzym sk ich  zg rom adzeń  zakonnych  o­
p a rty c h  n a  średn iow iecznych  k o n sty tu c jach .

C elem  te j re fo rm y  z naszego p u n k tu  w idze­
n ia  pow in ien  być p o w ró t zakonów  do życia 
w ed ług  zasad  C hrystusow ych , p rzezw ycięże­
n ie  w łasn y ch  b łędów , sp e łn ian ie  m iłosierdzia  
i o fiarności w obec b liźn ich  n ie  ty lko  w  sło ­
w ach, lecz w  czynach. T ru d n o  przecież z zim ­
n ą  obo ję tnością  przechodzić  do po rządku  
dziennego n a d  n iek tó ry m i szczególnie w s trz ą ­
sa jący m i sum ien iem  b łędam i.

„P raw o  i Ż ycie” w  a r ty k u ła c h  p t. „Z akon ­
ny  try p ty k ” (kw iecień—m aj br.) p rzedstaw iło  
n iedo lę  s io s try  P io try  ze Z grom adzen ia  S ió s tr 
N ajśw ię tsze j R odziny  z N azare tu . S io s tra  
P io tra  20 la t sw ego życia spędziła  w  zakonie 
jak o  k o n w ersk a ; czas je j u p ły w ał n a  m od­
litw ach , p racy  i u słu g iw an iu  sio strom  I-go  
C hóru.

M imo, że p o d u p ad a ła  na  zd row iu  — p rz e ­
łożone obarczały  ją  ciężką p racą , szy k an o w a­
ły  zw łaszcza, gdy w  lis ta ch  do rzym sk ich  b is ­
kupów  i p ry m asa  zaczęła u jaw n iać  n iep o ­
rząd k i p a n u jąc e  w  rzym sk im  zgrom adzeniu . 
O czyw iście, jak ie jś  k o n k re tn e j re a k c ji z ich 
s tro n y  n a  lis ty  s io s try  P io try  n ie  było.

N a to m ias t p rzełożone p o trak to w a ły  w y s tą ­
p ien ie  s io s try  P io try  jako  ob jaw  n iep o s łu ­
szeństw a; n a  każdym  k ro k u  zaczęły je j ob­
rzydzać  życie, s tra szy ć  k a ra m i kościelnym i 
itp.

S io s tra  P io tra  zm uszona zosta ła  w y stąp ić  
z zakonu . W tru d n e j d la  siebie chw ili n ie  u ­
tra c iła  w ia ry  w  Boga, chociaż postępow anie  
n iek tó ry ch  s ió s tr  w  zakon ie  pozostaw ało  w  
sprzeczności z zasad am i te j w iary .

M ożna w ięc postaw ić  p y tan ie :jak ież  w o­
bec tego zastosow anie w  życiu powszednim  
mają grom kie słow a o pośw ięceniu i ofiar­
ności, skoro nie są one zw iązane ze służbą  
Bogu i bliźnim  w stopniu m aksym alnym  
lecz stanow ią nieodłączny w arunek pano­
w ania, utrzym ania innych w  poddaństwie 
i zależności. To co się dz ie je  za m u ram i rzy m ­
sk ich  k lasz to ró w  zgoła p rzekonu je , że nie
0 w olność re lig ijn ą  czy odnow ę ducha tu  
chodzi, lecz o bezgran iczne  posłuszeństw o
1 uległość w obec pap ieża  i h ie ra rc h ii rz y m ­
skiej. T ym czasem  dla św ia ta  w spółczesnego 
po trzebne  są  to le ran c ja , m iłosierdzie  i dob­
roć  o b jaw iona  w  czynach.

FR. OSZMIAŃSKI
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O R Ę D Z I E
Przew odniczącego Chrześcijańskie j Konferencji Pokojowej do Uczestników  

II W szechchrześcijańskiego Z ja zd u  Pokojowego

Ze w zruszen iem  i z w dzięcznością m yślim y
o tym , że w łaśn ie  p rzed  20 la ty  skończyła  się 
d ru g a  w o jn a  św ia tow a, o k tó re j h is to rycy  
tw ierdzą , że b y ła  to  n a jb a rd z ie j k rw aw a , n i­
szczycielska i n a jw iększa  w o jna  w  h is to rii. 
P a trząc  w stecz w idzim y  to ja śn ie j niż zd a­
w aliśm y  sobie z tego sp raw ę  w  czasie t rw a ­
n ia  d ru g ie j w o jny  św ia tow ej, w  jak im  n ie ­
bezp ieczeństw ie  ty ran ii i gw ałtu , b ezg ran icz­
nego o k ru c ień s tw a  i żądzy zdobyw czej z n a j­
dow ał się w ów czas cały  św iat. Z w ycięstw o 
a rm ii h itle ro w sk ie j by łoby  nie ty lko  p rzy ­
p ieczętow ało  egzystencję  w ie lu  m nie jszych  
narodów  eu rope jsk ich , ale także  by łoby  roz­
budziło  n iszczycielsk ie  i gw ałtow ne e lem en ty  
w  innych  narodach  i w ycisnęło  p iętno  ciem ­
nego c h a ra k te ru  na cyw ilizacji całe j lu d zk o ­
ści. W łaśnie p rzeb ieg  te j w o jny  z w szystk im i 
tow arzyszącym i je j o b jaw am i s ta ł się d la 
nas dzis ia j ciągłym  ostrzegaw czym  m em en to  
p rzed  tym , do czego cyw ilizow any  człow iek, 
w yksz ta łcony  i u ta len to w an y  naród  je s t zdo l­
ny, jeże li dostan ie  się pod w pływ  b ru ta ln e j 
siły, nie uzn a jące j d ob ra  i zła, i jeże li ró w ­
nocześnie u in n y ch  narodów  nie m a d o sta ­
tecznej czujności, roz tropności i energ ii, by  
ju ż  w  zaro d k u  s tłum ić  n iebezp ieczeństw a 
zn iszczen ia  i k a ta s tro fy . K ażdy z nas, k to  w 
la ta ch  p rzed  1939 rok iem  zajm ow ał jak ieś  od­
pow iedzia lne  stanow isko , m usi sobie p o s ta ­
w ić p y tan ie , czy też  zrob ił w szystko , aby  po­
w strzym ać  fa lę  n iedbałości, cynicznej o b o ję t­
ności lu b  też socjalnego i po litycznego ego­
izm u, k tó re  p rzyczyn iły  się do p o w stan ia  k a ­
ta s tro fy  w o jen n e j. N arodow o-socja lis tyczne  
p lan y  n ie  b y łyby  rów nież i w  N iem czech 
zw yciężyły an i też spow odow ały  ty le  b ezg ra ­
nicznych  cierp ień  w^śród narodów , gdyby  su ­
m ien ie  ów czesnego spo łeczeństw a nie było 
tak  p rzy tęp ione , gdyby po lityczna  daleko- 
w zroczność odpow iedzia lnych  m ężów  stan u  
nie b y ła  ta k  osłab iona, o raz  gdyby  p rzeb ie ­
głość po lityczna  nie b y ła  sądziła , że przez 
ek sp an s ję  narodow ego socjalizm u ty lko  część 
ludzkości poniesie  szkodę, n a to m ias t p rzy w i­
le je  i p re ro g a ty w y  pew n y ch  w a rs tw  ty ch  za­
m ożnych i z socjalnego  położenia  ów czesnej 
ludzkości zadow olonych, zostaną zachow ane 
Lecz p rzyczyny  te j w ojny , zakończonej w ła ­
śnie p rzed  20 laty , są  skom plikow ane. D la­
tego w spom nien ie  zakończen ia  w o jny  p rzed  
20 la ty  pow inno  łączyć się u  nas w szystk ich

z sam okry tycyzm em , po k u tą  i p rag n ien iem  
uczyn ien ia  w szystk iego  b y  podobna k a ta s tro ­
fa  już w ięcej się n ie  pow tórzy ła .

N ie m ożna p rzy  tym  zapom nieć  tych  m ilio ­
nów, n aw et dz iesią tków  m ilionów  ofiar, 
szczególnie w  E uropie , a le rów nież  częściowo 
na  innych  k o n ty n en tach . N asze k ra je  są z a ­
siane  g robam i i zn ak am i p rzestrog i. N asze 
serca  nie p rzes ta ły  jeszcze k rw aw ić , k iedy  
sobie p rzypom nim y tych  poległych, starców , 
kob ie ty  i dzieci pod g ruzam i dom ów , w  obo­
zach k o n cen tracy jn y ch  i różnego ro d za ju  k o ­
m o rach  kaźni. K to policzy te  łzy s tra ch u  
i k rzy k i p rze rażen ia  w  la ta c h  pożogi w o je n ­
nej? K to  p o tra f i ocenić, ilu  bezcennych  dób r 
duchow ych  zosta ła  ludzkość pozbaw iona 
przez zniszczenie ty ch  dzies ią tków  m ilionów ? 
Z burzone m ia s ta  m ożna znów  odbudow ać. 
Z niszczone obszary  m ożna przyw ołać  do no ­
w ego życia. L ecz s tra ty  życia ludzkiego  w  
n a jo k ro p n ie jszy ch  w a ru n k ach  n ie  m ożna n a ­
p raw ić . M ożem y jed y n ie  P a n a  życia i śm ie r­
ci, k tó ry  w  Jezusie  z N aza re tu  w śród nas 
p rzyby ł, z nam i c ie rp ia ł i śm ierć  zw yciężył, 
prosić, aby  n iszczycielską złośliw ość w  se r­
cach ludzk ich  pokonał, aby  sm u tnych  pocie­
szył, aby  nam  nasze w in y  odpuścił i dodał 
siły  do now ych czynów.

P rzed  20 la ty , po zakończeniu  w o jny  m ie ­
liśm y  nadzie ję , że n a s tą p i te ra z  o k res pokoju  
i pokojow ego w spółżycia pom iędzy n a ro d a ­
m i. L udzkość b y ła  w s trzą śn ię ta  u p rzy to m n ie ­
niem  sobie, co m oże spow odow ać now a 
b roń  niszczycielska, jak ie j nie znano p rzed  
n as tan iem  e ry  atom ow ej. P od ję to  s ta ra ­
n ia  w  k ie ru n k u  w spólnego  zm obilizow ania 
sił pokoju. P o w staw a ły  ruchy  zm ierza jące  do 
ro zb ro jen ia  a zw łaszcza do zakazu  p ro d u k o ­
w an ia  b ro n i m asow ej zagłady. W ysunięto  
propozycję , aby w szelk ie  p a lące  zagadn ien ia  
na w szystk ich  k o n ty n en tach  rozw iązyw ano 
d rogą odpow iedzia lnych , c ierp liw ych  i e n e r­
gicznych p e r tra k ta c ji.  A m im o to sto im y 
w łaśn ie  w  roku  rozpoczęcia nowrego dw udzie ­
sto lecia  od zakończen ia  k a ta s tro fy  w o­
jen n e j w obec pow ażnego n iebezp ieczeństw a 
na  polu  sto sunków  m iędzynarodow ych , k tó re  
pow tórn ie  spycha nas na  k raw ęd ź  now ej k a ­
ta s tro fy . Te siły  i dążności, k tó re  1945 roku  
zm uszono do bezw aru n k o w ej k ap itu lac ji, o d ­
zyw ają  się w  różnych  p u n k ta c h  raz  po cichu,

raz znów  głośno. W alki w  po łudn iow ej A zji, 
jak ie  o d b y w ają  się p rzy  ak ty w n y m  udziale 
jednego  z n a js iln ie jszy ch  zw ycięzców  sprzed 
dw udziestu  la ty  i k tó re  z coraz to w iększą 
in tensyw nością  trw a ją  ju ż  k ilk a  m iesięcy, są 
p rze raża jący m  znak iem  tego, że p rzy  d ro b ­
nym  n aw et n iedba ls tw ie , p rzy  n ieodpow ie­
dzia lnej sam ow oli i fa łszyw ym  p res tiżu  now a 
k a ta s tro fa  w o jen n a  m oże ogarnąć  także  inne 
ko n ty n en ty . W ydarzen ia  w  R epub lice  D om i­
n ik ań sk ie j są dalszym  dow odem  tego, że o d ­
pow iedzia ln i m ężow ie s tan u  ch w y ta ją  ciągle 
za b roń  posługu jąc  się p rzem ocą, zam iast 
p rze jść  do rze te lnych  pokojow ych  rozm ów. 
W szystkie te p rze jaw y  św iadczą o tym , że 
ludzkość ciągle jeszcze d a leka  je s t od celu, 
za k tó ry m  tęsk n im y  i do k tó rego  dążyliśm y 
przez różnorodne s ta ran ia , by doprow adzić 
do p e r tra k ta c ji ,  do m ąd ry ch  kom prom isów  
i c ierp liw ego  szu k an ia  dróg w  znalez ien iu  po ­
ko jow ej koegzystencji.

T en  po n u ry  s tan  dzisiejszego św ia ta  m ąci 
naszą radość z odniesionego przed 20 la ty  
zw ycięstw a. R ów nież dzisiaj sto im y  w  obliczu 
groźnego n iebezp ieczeństw a, że zw ycięzcy 
w y g ra li w p raw d z ie  w ojnę, ale m ogą u trac ić  
pokój. N ie chcem y na  raz ie  nikogo oskarżać 
an i po tęp iać. Z g łęb i naszego zan iepoko jone­
go serca  i w  św iadom ości n a jpow ażn ie jsze j 
odpow iedzia lności zw racam y się pod adresem  
tych , k tó rzy  w  A zji, E urop ie  czy A m eryce 
b io rą  ak ty w n y  udzia ł w  d zia łan iach  w o je n ­
nych lu b  w  nap ięc iu  po litycznym , by p am ię ­
ta li  o tych  d z ies ią tk ach  m ilionów , k tó rzy  w 
czasie o s ta tn ie j k a ta s tro fy  w o jen n e j s trac ili 
życie; dalej aby n ie  zapom nieli, że w  d z is ie j­
szych w a ru n k ach  rów nież z drobnego  n ied o ­
p a trzen ia  m oże pow-stać now e zniszczenie; 
i w reszcie  aby w obec sw oich w łasnych  n a ro ­
dów  i całe j ludzkości zdobyli się na etyczną 
odw agę i m ęstw o  polityczne, i zap rzes ta li 
w a lk  a p rzy s tąp ili do rozm ów  pokojow ych. 
T ylko w  te n  sposób będą  m ogli ch lubn ie  ob ­
chodzić p am ią tk ę  zakończen ia  wTojny  p rzed  
dw udziestu  la ty . S y tu ac ja  je s t trag iczn ie  po­
w ażna. Boże, bądź nam  m iłościw i M aj 1965.

Profesor DR J. L. HROMADKA
Przew odniczący C hrześcijańskiej K on­

ferencji Pokojowej.
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— L udzie, p rzysięgam  w am , że 
to nie ja  zap rószy łam  ogień...

R ozległ się te ra z  donośny głos 
G rześkow iakow ej, m a tk i W ojtka:

— N ie w y k ręca j się, n ie  w y ­
k ręca j. N iech tu  tru p e m  padnę, 
jeśli n a  k ró tk o  p rzed  pożarem  
nie w idzia łam  cię w  obórce ze 
św iecą. C hciałam  p iep rzu  poży­
czyć. Je s tem  naocznym  św iad ­
kiem  i n a w e t w sądzie pod  p rzy ­
sięgą oskarżę  cię o sprow adzen ie

nieszczęścia na w ieś. T eraz  się 
boisz  i w stydzisz...

— Nie zaprószy łam , nie zap ró ­
szy łam  — p ła k a ła  B udzyńska. — 
W ychodząc z o b ó rk i zgasiłam  
świecę...

— A p an i n ie  w iedzia ła  — 
p rze rw a ł je j k o m en d an t, — że z 
o tw a rty m  ogniem  n ie  w olno 
w chodzić do pom ieszczeń, w  k tó ­
ry ch  z n a jd u ją  się m a te ria ły  
ła tw o p a ln e?

— W iedziałam , ale n ik t  nigdy 
w  naszej w iosce zakazu  tego  nie 
p rzes trzega ł.

— W łaśnie — m ru k n ą ł k ap itan
— przez  ta k ą  n ieostrożność  i le k ­
kom yślność każdego ro k u  idzie 
w  Polsce z dym em  k ilk a se t m i­
lionów  zło tych a często i życie 
ludzkie.

— L udzie  — jęczała  w dow a — 
w ierzcie  m i, to  n ie  ja  spa liłam  
w ieś.

Ja n e k  ro ze jrza ł się po tw a ­
rzach  zgrom adzonych  w ie śn ia ­
ków . B yły zacięte i n ieub łagane .

— R ozerw ą m nie i zab iją , jeśli 
p rzyznam  się te ra z  — pom yślał.

O bleciał go s trach .

— D rzew o i w ęg ie l leżały  za­
ra z  za d rzw iam i — tłum aczy ła  
się B udzyńska — a to m iejsce 
było  zaw sze upo rządkow ane. O, 
je s t tu  Jasio  Jaw o rsk i, k tó ry  m i 
drzew o rąb a ł. To on o d g a rn ia ł 
słom ę od opału . Może p o św iad ­
czyć. G dyby m i n aw e t św ieca 
u p ad ła , nic by się nie zapaliło ...

— R ąbałeś drzew o te j k o b ie ­
cie? — zap y ta ł chłopca p o ru cz ­
n ik  MO.

B lednąc  i czerw ien ie jąc  się na 
p rzem ian  odpow iedzia ł:

— T ak. To było ta k ie  zobow ią­
zanie h a rce rsk ie . P an i B udzyń ­
ska n ie  m a jed n e j nogi i je s t 
chora...

A  w czoraj też  zachodziłeś do 
obórki?

— Nie... To je s t tak . Z a jrz a łem  
ta m  zaraz  po lekc jach . R o zrąb a - 
łem  k ilk a  po lan . P o tem  m iałem  
różne za jęcia  w  dom u.

W łasne k łam stw o  bardzo  go 
zabolało . A le s tra ch  by ł s i ln ie j­
szy. P ośp ieszn ie  dodał:

— P an i B udzyńska m ów i 
p raw d ę . M iejsce przeznaczone na  
opał s ta le  oczyszczałem  ze sło ­
m y i posypyw ałem  p iask iem .

— F a k ty  są jed n ak  fa k ta m i -  
zaw yrokow ał k o m endan t. — W 
p an i oborze w ybuch ł pożar? W 
pani. P a n ią  na  k ró tk o  p rzed tem  
w idziano  z p a lącą  się św iecą w 
ty m  pom ieszczeniu? — P an ią . 
T rudno , m usim y to w szystko  za­
pro tokółow ać.

B udzyńska p rzes ta ła  nagle 
p łakać . W je j głosie zad rgały  
jak ieś  tw a rd e  n u ty :

— G dybym  spaliła  w ieś, nie 
w y p ie ra łab y m  się tego. W całej 
okolicy ludzie m nie zn a ją . R any  
na  m oim  ciele, m oja d rew n ian a  
noga św iadczą, że n igdy  nie b y ­
łam  tchórzem .

— Proszę  p an i — odezw ał się 
na to  po ruczn ik  MO — z p ra k ­
ty k i zaw odow ej w iem , że ludzie, 
k tó rzy  dokazyw ali cudów b o h a ­
te rs tw a  w czasie w o jny , k tórzy...

P o ru czn ik  spo jrza ł w  s tronę  
J a n k a  i k o n ty n u o w ał:

— ...k tórzy  bez w ah an ia  go to ­
w i są rzucić  się w  ogień dla r a ­
to w an ia  b liźniego, często s ta ją  
się pod łym i tchó rzam i, gdy t r z e ­
ba p rzyznać  się do w yrządzonej 
k rzyw dy  ludziom  b lisk im . S ą ­
siadom , znajom ym ... C .D .N ,
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

„Zbłąkana ow ieczka z Poznania” — ,iuż 
dość daw no lis t do R edakc ji n ap isa ła  i na 
pew no spodziew a się odpow iedzi n a  łam ach  
,.R odziny”.

Z b łąk an a  ow ieczka” opow iedzia ła  nam  w  
sw ym  liście o s to sunkach  kościelnych  w  P o l­
sce m iędzyw o jennej oraz o sw ojej d rodze do 
naszego K ościoła.

W d ru g ie j części lis tu  p isze do R edakcji, że 
je s t tro ch ę  zgorszona s to su n k am i m iędzy  p a ­
ra f ia n a m i -w Poznaniu , a n aw et m iędzy  k a ­
p łan am i i sugeru je , że zm iana  d u szpaste rzy  
w  P o zn an iu  w yszłaby  K ościołow i n a  pożytek.

N a pew no sto su n k i w  P oznan iu  nie są id e ­
alne, a k a p ła n i nie są an io łam i, bo są  lu d ź ­
m i n iedoskonałym i. Ja  w  ogóle nie znam  lu ­
dzi idealnych , a naw et kap łanów .

Jeżeli je d n a k  „Z b łąk an a  ow ieczka” uw aża, 
że K ościół nasz je s t K ościołem  praw dziw ym  
i p ra ś n ie  jego d ob ra  i rozw oju , to p o w inna  
p ó j ś ć d o  duszp as te rza  w łaśn ie  z E w angelią  
i p rzeęzy tać  tam  o m iłości jako  o fu n d a m e n ­
cie re lig ii C hrystusow ej. Pow iedzieć d u szp a ­
sterzom , że się gorszy z postępow an ia  p a ra ­
fian  i k ap łan ó w  i że ich p ostaw a je s t sp rz e ­
czna z duchem  E w angelii, na k tó rą  się pow o­
łu ją . N a pew no ją  w ysłu ch a ją , a słow a życz­
liw e w ezm ą do serca.

P isan ie  do R ed ak c ji anonim ow o m ija  się 
z celem , bo gdy się pisze anonim ow o to k aż ­
dem u m ożna zarzucić  siedem  grzechów  g łów ­
nych  bez odpow iedzia lności. K ażdy człow iek 
za sw oje czyny i słow a pow in ien  ponosić o d ­
pow iedzialność, a „Z b łąk an a  ow ieczka” u ch y ­
la  się od tego i d latego  je j słow a m uszą  t r a ­
fić w próżnię, bo nie są potw ierdzone.

Poza tym  red ak c ja  nie m a  w p ływ u  na 
zm ianę  duszpasterzy , bo to należy do k o m p e­
ten c ji w łaściw ego b isk u p a -o rd y n a r iu sz a  lub  
b isk u p a -p ry m a sa  i ty lko  oni o tym  decy­
du ją . L udzie, k tó rzy  p ra g n ą  rozw oju  K ościo­
ła  i są z nim  zw iązani, zn a ją  p rzep isy  i w ie ­
dzą jak  a k tu a ln ie  należy w  te j sp raw ie  p o ­
stąp ić  i gdzie się zw rócić.

N a sk u tek  p ism a podpisanego  anonim ow o 
n ie  m oże n ik t podjąć żadnej decyzji.

N adto  „Z b łąk an a  ow ieczka” p ostaw iła  nam  
szereg  p y tań , a m iędzy  in n y m i p ierw sze  p y ­
tan ie : „czy je s t B óg?”. O czyw iście nasz czy­
te ln ik  nasz pan , m a  p raw o  nam  staw iać  róż­
ne p y tan ia . Jeże li je d n a k  „Z b łąk an a  ow iecz­
k a ” w ciągu swego życia nie sp o tk a ła  się z 
p rze jaw am i boskiego dzia łan ia , Jego m ocy, 
m ąd rości i m iłości i sam a je s t ty lko  w y tw o ­
rem  m echan icznym  bezdusznej m a te rii, to  m y 
w  dziale „Rozm ów  z czy te ln ik am i” tego p ro ­
b lem u nie w y jaśn iam y . R adzim y pójść do 
k tó regoś z duszpaste rzy  poznańsk ich , a n a ­
w e t do najb liższego proboszcza rzy m sk o k a to ­
lickiego. P ozdraw iam y.

Pan Adam Janicki z B ędzina n ap isa ł długi 
lis t do R ed ak c ji i w  fo rm ie  życzliw ej jako  
sy m p aty k  naszego K ościoła postaw ił nam  k i l ­
ka  zarzu tów .

M iędzy in n y m i P an  Jan ick i pisze, że sp o ­
łeczeństw o po lsk ie  zbyt m ało  w ie o K ościele 
P o lskoka to lick im , a jeże li w ie to  z am bon 
K ościoła rzym sk iego  jak o  z jaw isku  n e g a ty w ­
nym  i szkodliw ym  oraz, że za m ało oddzia­
łu jem y  p ropagandow o. P isze P an  Jan ick i, że 
pow inn iśm y  w ydaw ać  dzienn ik  w  ro d za ju  
„Słow a Pow szechnego”, w ejść  do p ro g ram u  
rad iow ego, te lew izy jnego  itd .

Z gadzam y się z P anem  Jan ick im , że nasza 
in fo rm ac ja  i p ro p ag an d a  je s t zbyt sk rom na 
i zasięg oddzia ływ an ia  w ciąż jeszcze za m a­
ły. Z apew niam y P an a , że p o tra filib y śm y  w y ­
daw ać dzienn ik , n ie  gorszy od „Słow a P o ­
w szechnego” . m nie jsza  o nazw ę ja k  byśm y

go nazw ali. T ylko P an  Jan ick i w  sw ych po ­
żytecznych  rad ach  i w skazów kach  zapom niał
0 jed n y m  szczególe i n ie  n ap isa ł nam  i nie 
po radz ił skąd  w ziąć na  to p ien iądze. A P an  
Jan ick i w ie na pew no , że w  epoce, w  k tó re j 
żyjem y p ien iąd z  jeszcze odgryw a pow ażną 
ro lę. Jeżeli b y t n ie  ok reśla  św iadom ości, to  
na  pew no pow ażn ie  w p ły w a na  św iadom ość 
człow ieka.

B ogactw a duchow e i in te le k tu a ln e  tw o rzą  
także  m a te r ia ln e  w arto śc i. I odw ro tn ie , b o ­
g ac tw a  m a te ria ln e  na pew no sp rz y ja ją  ro z ­
w ojow i in te le k tu a ln y c h  i duchow ych  w a r to ­
ści.

K ośció ł nasz, m im o że je s t w yposażony w 
duchow e bogactw Ta i w arto śc i należy  do n a j­
b iedn ie jszych  pod  w zględem  m a te ria ln y m  K o­
ściołów  w  Polsce. W łaśnie n ie  m ożem y d la ­
tego  w ydaw ać  ani dz ienn ika , an i d rukow ać 
b ro szu r i u lo tek , k tó re  n io s łyby  w ieść i in ­
fo rm ac je  o naszym  K ościele.

W ierzym y jed n ak , że p raw d a , k tó ra  je s t 
zaw -arta w  naszej ideologii m a  ta k ą  m oc, że 
będzie  co raz  b ard z ie j oddzia ływ ała  n a  m y ­
ślących  ludzi. W ierzym y, że czas p racu je  na 
naszą  korzyść. P ew ne procesy  są n ieo d w ra ­
calne  zgodnie z rozw ojem  duchow ym  i in te ­
le k tu a ln y m  naszego  społeczeństw a. T ylko ży­
w y  K ościół, k tó ry  je s t zw iązany  z życiem  
n a ro d u , jego  postępem  m a rac ję  b y tu  i je s t 
K ościołem  przyszłości. G rono ludzi, k tó rzy  
uw aża ją , że im p ortow any  kato licyzm  je s t ju ż  
p rzeży tk iem , z każdym  rok iem  pow iększa się 
w  naszym  k ra ju  i n ie  je s t ta jem n icą , że a u to ­
ry te t K ościoła rzym sk iego  w  P olsce w  o s ta t­
n ich  czasach bardzo  zm alał, ja k  też jego 
w p ływ  na  społeczeństw o. Dziś K ościół rzy m ­
sk i m a  ju ż  n iew ie lk i udzia ł w  k sz ta łto w a ­
n iu  się p sych ik i w spółczesnego człow ieka B ę­
dzie się on z każdym  rok iem  jeszcze zm n ie j­
szał, ja k  długo K ościół n ie  odrodzi się w e ­
w n ę trzn ie , n ie  podn iesie  zachw ianego  a u to ry ­
te tu .

W ydaje  się nam , że K ościół rzym ski ju ż  nie 
je s t zdolny z o b rane j drogi zawrracać , m im o 
p rób  galw an izac ji i p rzysto sow an ia  do w sp ó ł­
czesnego człow ieka n ie  je s t zdolny do zm ia­
ny  sw ojej isto ty .

M im o loka lnych  sukcesów  k o n iu n k tu ra l­
nych  będzie  powToli zam iera ł w raz  z fo rm a ­
c ją  spo łeczno-gospodarczą, z k tó rą  na  śm ierć
1 życie zw iązał sw e losy.

W iadom ość o tym  księdzu  spod C zęstocho­
w y, o k tó ry m  P an  pisze, n ie  w y d a je  nam  się 
p raw dziw a. C hociażby dlatego , że w  okolicach 
C zęstochow y n ie  posiadam y p a ra f ii , a p ro ­
boszcz częstochow ski je s t św ięcony w naszym  
K ościele. P ozdraw iam y.

„Homo Sapiens” z W arszawy — w sw ym  
liście do „R edakc ji” s ta je  w  obron ie  w szy st­
k ich  a tak o w an y ch , a w  szczególności księży 
rzym skokato lick ich .

K ilk ak ro tn ie  w y jaśn ia liśm y  n a  tym  m ie j­
scu. że n ie  je s t naszym  celem  atakow an ie , 
w a lk a  an i bu rzen ie . K ościół nasz, a w ięc i 
p ra sa  kościelna m a zadan ie  k o n s tru k ty w n e  
budow an ia  kato lick ie j społeczności kościelnej 
w  oparc iu  o czystą  E w angelię  Jezusa  C h ry s­
tu sa  oraz o kato lick ie  n o rm y  życia, m a ona 
prow adzić  sw ych  w iern y ch  do uśw ięcen ia  i 
do zbaw ienia.

Nie zw alczam y w ięc ani kap łanów , an i b i­
skupów , m am y ty lko  zastrzeżen ie  do sy s te ­
m u K ościoła rzym skiego, k tó ry  w  naszym  ro ­
zum ien iu  zbyt da leko  odszedł ód ducha C h ry s­
tu sow ej E w angelii i fa łszyw ie  ją  in te rp re tu ­
je.

I  d latego ten  system  zw alczać będziem y, 
a że h ie ra rc h ia  kościelna ten  system  p ro p a ­
g u je  i zaleca go jak o  jedynozbaw czy  i w  
sw ych  lis tach  p a s te rsk ich  uczy do nas n ie n a ­
w iści, d la tego  zrozum iałą  je s t rzeczą, że m u ­
sim y n ie raz  za iąć  k ry tyczne  stanow isko  w o­
bec p rzed staw ic ie li h ie ra rch ii.

„Homo S ap ien s” n a  p ierw szej s tro n ie  sw e­
go lis tu  udow adn ia , że k ap łan  n ie  m usi ro ­
zum ieć w spółczesnego człow ieka, bo to  m u 
n ie  je s t po trzebne. P isze m iędzy  innym i, że 
k siądz  rzy m sk o k ato lick i je s t oderw any  od 
codziennego życia a tym  sam ym  je s t m nie j 
pob łaż liw y  dla lu dzk ich  słabości. P ozw ala  to

K ościołow i trzym ać  się E w angelii. P isze ró w ­
nież. że coraz m niej je s t ludzi, k tó rzy  k o rzy ­
s ta ją  z p o rad  duchow ych  kap łanów .

G dyby „Homo S ap ien s” n ie  p odp isa ł, że 
je s t „S ap iens” , by libyśm y pew ni, że je s t ty l ­
ko „H om o” , bo co zdan ie  to  sprzeczność i n o n ­
sens.

T rzeba  u sta lić  co je s t celem  i zadaniem  K o­
ścioła. Czyżby ty lko  czynności sak ra ln e  i l i ­
tu rg iczne?  A jeżeli pew n a  część ludzi i to  
już  znaczna n ie  k o rzy sta  w  kościele z tych  
re lig ijn y ch  czynności, to  czy K ośció ł w  n a ­
szej epoce m a m ożliw ości ich przym usić?

K ościół w  naszym  czasie m oże oddziaływ ać 
ty lko  a rg u m en tac ją ; p rzek o n y w an iem  a rg u ­
m en tam i. A żeby tra f ić  do um ysłu  w spółcze­
snego człow ieka, K ościół m usi znać n ie  ty l­
ko jego złożoną psych ikę , jego m en ta lność , 
m usi operow ać jego po jęciam i.

K ościół m a się trzy m ać  E w angelii, .zapy­
tu jem y  gdzie? W p rzes tw o rzach , w  e terze? 
N am  się w yda je , że E w angelię  na leży  re a li­
zow ać w  życiu codziennym , w  s to sunkach  
m iędzy ludzk ich  i tu  w łaśn ie  je s t po trzeb n a  
znajom ość ludz i i ich złożonej psych ik i.

D rugą  część lis tu  „H om o S ap ien s” pośw ię­
ca obron ie w ęzła  m ałżeńsk iego . N ie p rzy p o ­
m inam y  sobie, abyśm y k iedyko lw iek  i gdz ie ­
ko lw iek  zachw ala li rozerw alność  m ałżeństw a. 
K ażde un iew ażn ien ie  m ałżeń stw a , czy rozw ód 
tra k tu je m y  jak o  bo lesną  operację , w y n ik a ­
jącą  z konieczności ob rony  o rgan izm u spo­
łecznego p rzed  zakażeniem  i n a  to posiadam y 
ta k  b ib lijn e  ja k  i rozum ow e rac je , k tó rych  
ze w zględu  n a  m a łą  ilość m ie jsca  przy taczać  
n ie  będziem y. P ozdraw iam y.

„ŁO W C Z Y N I O FIA R "

to ciekawa broszura pióra ks. mgr T. 
Co rgo la  (naczelnego redaktora K.T.I. 
„Rodzina"), do nabycia w naszym Wy­
dawnictwie, cena 5 zł.

Autor w przystępnej formie omawia 
zgubne wpływy alkoholizmu, dezorga­
nizującego życie rodziny i jednostki. 
Każdy komu drogie jest moralne wycho­
wanie dzieci i spokój w domu winien 
tę ksiqżkę przeczytać.

Zamówienia realizuje się po uprzednim  
wpłaceniu należności na nasz adres 
lub przekazem pocztowym na konto PKO  
Warszawa 1-14-147290 lub za pobra­
niem pocztowym.

Zcmówienia realizujemy wg kolejności.

S I E R P I E Ń

N 8 IX po zesł Ducha Sw., 
Cyriaka

P 9 Jan a , R om ana

W 10 W aw rzyńca, B ogdana

S 11 Z uzanny, W łodzim ierza

C 12 K lary , E uzebiusza

P 13 H ipo lita  i K asjan a

S 14 E uzebiusza
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D BAJM Y O  ZĘBY

M im o tro sk i ze s tro n y  P a ń ­
stw a  i co raz  gęstszej sieci O­
środków  Z drow ia  s tan  h ig ie ­
ny  i zd row o tny  m ieszkańców  
w si pozostaw ia  w iele  do ży­
czenia. L udność  w ie jsk a  w  
znacznej w iększości k o rzy sta  
z pom ocy lek a rsk ie j w  w y p ad ­
kach  ciężkich  schorzeń lu b  za ­
g rożeń  życia. J e s t  to  spuściz­
n a  s ta rego  u s tro ju , k iedy  do 
lek a rza  uc ieka li się rzad k o  lu ­
dzie ze w si i to  ty lko  bogaci.

W  w y ją tk o w o  k a ta s tro fa l­
nym  s tan ie  zn a jd u ją  się zęby 
u dzieci. Na tysiąc  zbadanych  
m ałych  p ac je n tó w  ty lko  70 
m iało  zdrow e zęby. P rzyczyną 
tego je s t n isk i poziom  h ig ie ­
n y  jam y  u s tn e j i b rak  w ita ­
m in . Na w si w ciąż się n ie  do ­
cen ia  w arto śc i ja rz y n  i su ro ­
w ych ow oców. W iem y, że s tan  
uzęb ien ia  w p ływ a zasadniczo 
na  p roces tra w ie n ia  i fu n k c jo ­
n o w an ia  żołądka.

K to chce m ieć zd row y żo łą­
dek , ten  dba o zęby, to  znaczy 
czyści je  i spożyw a su ro w e j a ­
rzyny  i owoce, (g)

SU PEREKSPRES K O LEJO W Y

R ekordow ą szybkość o siągnął k u rsu ją c y  w 
Jap o n ii na  lin ii O saka — T okio ek sp res e le k ­
try czn y  na jnow sze j k o n s tru k c ji, k tó rego  loko ­
m o ty w a p rzypom ina  gondolę sam olo tu  o d rzu to ­
wego. O dległość m iędzy  ty m i s ta c jam i w ynoszą­
cą 520 k ilom etrów  pokonu je  on w  ciągu trzech  
godzin. P rzec ię tn a  szybkość w ynosi 173 km . 
na  godz. C ały pociąg  sk ład a  się z w agonów  w y ­
konanych  p rzew ażn ie  z a lu m in iu m  i innych  
lek k ich  m eta li oraz p la s ty k u . Szyny są  um oco­
w an e  w  now y sposób n a  n iezw ykle  m ocnych  
pod k ład ach  betonow ych . W czasie p róbnych  
jazd  eksp res o siągnął n a jw ięk szą  szybkość 246 
km  godz. (g)

Rodzice „conterganowych" 
dzieci — oskarżajq

W końcu  czerw ca odbył się w  K olonii ko n ­
g res. k tó ry  p rze jdz ie  do h is to rii jak o  jeden  
z n a jb a rd z ie j s tra sz liw y ch  oskarżeń : M ię­
dzynarodow y kongres rodziców , k tó ry ch  dzie­
ci u rodz iły  się k a lek a m i na  sk u tek  zażyw a­
n ia  przez  m a tk ę  w  okres ie  ciąży lek u  zw ane­
go w  N RF „co n te rg an em ” . P rzyby ło  n a  k o n ­
gres 1500 rodziców  p rzew ażn ie  z N RF. U ro ­
dziło się tu ta j  10.000 dzieci z czego 6.000 
zm arło , zaś pozostałe  4.000 w  w ieku  od 3—5 
la t trz eb a  p rzygotow ać do życia.

R odzice n a  kongresie  ośw iadczyli, że w  k lę ­
sce zosta li opuszczeni przez sp raw ied liw ość
i p rzez  państw o , d a jąc  p rzy k ład y  iż k a to lic ­
kie i ew angelick ie  p rzedszko la  od m aw ia ją  z 
regu ły  p rzy jęc ia  ich u łom nych  dzieci m o ty ­
w u jąc , że człow iek je s t stw orzony  n a  obraz
i podob ieństw o  Boże, a tym  sam ym  te  dzieci 
są k a rą  Bożą d la  rodziców . K ilka  tygodn i te ­
m u te lew iz ja  zachodn ion iem iecka pokazała  
g ru p ę  tak ich  dzieci: w iększość z n ich  to s a ­
m e k ad łu b y  z g łow ą bez rą k  i bez nóg, n ie ­
k iedy  z ram io n am i do łokcia  bez d łoni, lub  
d łońm i p rzy ro śn ię ty m i do b a rk u  pozbaw ione­
go ram ion . Do tego g łuche  albo  g łuchon ie ­
m e. J e s t c h a ra k te ry s ty c z n ą  sp raw ą , że ani 
w ładze  państw ow e, an i p ro k u ra tu ra  w NRF 
n ie  w y stąp iły  p rzeciw ko  koncernow i fa rm a ­
ceu tycznem u, k tó ry  w y p ro d u k o w ał ten  lek
i spow odow ał ty le  ludzk ich  d ram ató w .

PETYCJA  A N G IE LS K IC H  D Z IA ŁA C Z Y  
K A T O LIC K IC H  D O  KO M ISJI PAPIESKIEJ

D w udziestu  działaczy ka to lick ich  W ielkiej 
B ry tan ii w  ty m  w ielu  lek arzy , ad w okatów  i lu ­
dzi o dużym  au to ry tec ie  społecznym  w ysto so ­
w ało  p e ty c ję  do P ap iesk ie j K om isji w  W aty k a­
n ie  w sp raw ie  reg u lac ji u rodzin . W  p e ty c ji tej 
działacze kato liccy  ang ielscy  w y p o w iad a ją  się 
za koniecznością  sto sow an ia  środków  an ty k o n ­
cepcyjnych  przez  osoby pozosta jące  w zw iąz­
kach  m ałżeńsk ich .

T en sam  p rob lem  po ruszy ł o sta tn io  ojciec O. 
G rego ry  B aum , k an ad y jsk i ek sp e rt soborow y. 
D ał on tem u  w y raz  w  p rzem ów ien iu  do 300 s tu ­
den tów  i p ro feso rów  w ydzia łu  teologicznego na 
un iw ersy tec ie  w  O ttaw ie.

1. Zagrzeb w  Jugosław ii to m iasto przem ysłu  
m otoryzacyjnego, a w  szczególności znanych  
traktorów  (na zdjęciu) i „Zastaw”, które

ostatnio nadeszły do W arszawy

2. W kulturze rolniczo-hodow lanej zm ieniło  
się także w ie le  w  Jugosław ii po II w ojnie

św iatow ej

3. Obóz m łodzieżow y nad Balatonem

W ydaw ca: W ydaw nictw o Literatury R elig ijn e j. R e d ag u je  K olegium . R e d ak to r n acze ln y  — Ks. m g r T adeusz  Gorgol. A dres R e d ak c ji 1 A d m in istrac ji: 
W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel 28-97-84; 29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na  k ra j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e. listonosze o raz  O ddziały  i 
D e leg a tu ry  ..R u c h '1. M ożna rów nież dokonyw ać w p ła t na konfo  PKO N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „ R u c h ” , W arszaw a, 
ul. Wronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm ow ane są do 10 dn ia  m iesiącapoprzedzajacego  o k res p re n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zł, półrocznie 

— 52 z!, ro c z n e  — 104 zl. P re n u m e ra tę  na zag ran icę , k tó ra  je s t o 40% drozsza  — p rz y jm u je  B iuro  K o lportażu  W ydaw nictw  Z ag ran iczn y ch  „R u ch ” , 
W arszaw a, ul. W ronia 23, te l. 20-46-88, k o n to  PK O  N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  F u ro p y  7$, 19.70 DM. 23.40 N F, 1.13,6 Ł; dla 
St. Zjednoczonych 1 Kanady 7j; dla A u stra lii 2.10,5 LA, 20,4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tą , d o k o n u jąc  w p ła ty  na  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijne j PK O  N r 1-14-147290

Z ak ład y  W klęsłodrukow e RSW „ P ra sa "  W arszaw a, u l. O kapow a 58/12 Zam . 2324. E-24.

W SP Ó LN A  DATA W IE LK A N O C Y  
W A BISYN II

Rzym scy katolicy Etiopii po raz p ierw szy w  
tym  roku zrównali datę sw oich Św iąt W ielka­
nocnych z datą W ielkanocy obchodzoną u pra­
w osław nych. Fakt ten zakom unikował w  im ie­
niu w szystkich katolików  arcybiskup Addis- 
Abeby. Podkreślił on przy tym  w ażność tego g e ­
stu dla budow anej z trudem  jedności chrześci­
jan.


